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ś. p. H E N R Y K  M A L IN O W SK I
„SOKÓŁtt „WARSKI t f

Z dalekiej Syberji, w której tylu Po
laków — wygnańców złożyło swe kości, 
przyszła żałobna wieść, iż dnia 9-go maja 
roku ubiegłego w nurtach jednego z do
pływów Jeniseja znalazł śmierć tragiczną 
H e n ry k  M alinow ski, zasłużony bojownik 
Niepodległości i sprawy robotniczej, były 
działacz Narodowego Związku Robotnicze
go, później więzień polityczny i zesłaniec 
syberyjski.

Henryk Malinowski urodził się w 
Łasku w roku 1889. Do szkół uczęszczał 

Łodzi. W pamiętnym 1905 roku byłw
uczniem 4-ej klasy rosyjskiej szkoły t. zw. 
Aleksandryjskiej. Gdy na początku tegoż 
roku padło w Warszawie hasło masowej 
walki o szkołę polską, i proklamowany zo
stał ogólny strajk młodzieży we wszystkich 
śradnich zakładadach naukowych Królestwa, 
Henryk Malinowski bez wahania przyłączył 
się do akcji unarodowienia szkolnictwa i 
od tej chwili stał się gorącym szermierzem 
sprawy polskiej szkoły.

Jeżeli walka o szkołę polską w Łodzi 
napotykała na szczególne trudności ze 
względu na wielką liczbę Żydów i Niem
ców łódzkich, popierających szkołę m o
skiewską, i niechętnych, a często wrogich 
akcji spolszczenia szkolnictwa, to niewąt
pliwie najtrudniej było zorganizować strajk 
w szkole Aleksandryjskiej, w której pro
cent uczniów Żydów i Niemców był bardzo 
wysoki, a uświadomienie narodowe uczni 
Polaków bardzo słabe, i w której z powo
du braku klas wyższych (szkoła była cz te
roklasowa z kursem 6-letnim), mało było 
bardziej wyrobionych j e d n o s t e k  wśród 
młodzieży tej szkoły. Tem większą jest za
sługą Malinowskiego, młodego wówczas 
chłopca, iż energicznem wystąpieniem po
ciągnął za sobą sporą gromadę współkole- 
gów szkolnych, którzy zażądali spolszcze
nie tej szkoły i, solidaryzując się z ogółem 
młodzieży polskiej, przystąpili w pierw
szych dniach marca 1905 roku do strajku.

W akcji szkolnej Henryk Malinowski 
otrzymał więc pierwszy chrzest bojowy 
w walce o wolność narodową.

W końcu grudnia 1905 roku otwartą 
została pierwsza łódzka szkoła średnia z 
językiem wykładowym polskim: była to 
7-klasowa Szkoła Handlowa. Do tej szkoły, 
do klasy 5-tej wstąpił Malinowski i ukoń
czył ją w roku 1908.

Życie i d e o w e  polskiej młodzieży 
szkolnej w m. Łodzi biło w tym okresie 
bardzo żywem tętnem. Zogniskowało się 
ono zrazu w Szkole Handlowej» gdzie w 
roku 1906 skupiło się najwięcej ucze
stników strajku szkolnego, którzy w lutym 
i marcu 1905 roku opuścili znienawidzone 
mury szkół moskiewskich. Henryk Mali
nowski, entuzjasta, pełen zawsze wiary w 
słuszną sprawę, rzucił się z całym m ło
dzieńczym zapałem w wir pracy ideowej. 
Uczeń inteligentny, zdolny i pracowity, 
serdeczny kolega, sprawie polskiej gorąco 
oddany, pozyskał wkrótce ogólne zaufanie 
i wysunął się na jednego z przywódców 
ówczesnej młodzieży narodowej. Powołany 
do zarządu „Spójni”, konspiracyjnej orga
nizacji młodzieży łódzkiej, a następnie do 
łódzkiej grupy „Przyszłości" („ P e t”), tajnej 
trójzaborowej organizacji młodzieży naro
dowej, dał się poznać jako doskonały or
ganizator i w latach 1906-8 odegrał dużą

rolę w życiu łódzkiej młodzieży szkolnej. 
Zwolennik c z y n n e j  w a l k i  zbrojnej 
stał się gorliwym propagatorem wycho
wania fizycznego i sposobienia się mło
dzieży do przyszłej walki o Niepodległość. 
Z tą jego działalnością łączy się jego 
pseudonim „Sokół”, nadany mu przez ko
legów szkolnych z powodu wielkiego za
miłowania do ćwiczeń gimnastycznych.

W organizacji 
szkolnej wyróżnił się 
Malinowski, — jako 
energiczny i konsek
wentny propagator 
dalszego b o j k o t u  
szkół moskiewskich.
W tym okresie nie 
było bodaj na te re 
nie Łodzi ważniej
szego wystąpienia 
młodzieży w akcji 
szkolnej, któreby tak 
czy inaczej nie wią
zało się z kolegą „So
kołem". Zarówno w 
agitacji, mającej na 
celu wydobycie ze 
szkół rosyjskich po
zostałych tam jesz
cze po strajku 1905 
roku uczni Polaków 
i skierowanie ich do 
powstających szkół 
polskich, jak w akcji 
zwalczania re lega
tów „infamisów”, — 
t. zw. łamistrajków,
„Sokół” Malin wski 
był zawsze w pierw
szym szeregu. Mię
dzy innemi brał czynny udział w głośnem 
wówczas najściu zbrojnem na szkołę Alek
sandryjską i rozpędzeniu nauczycieli rosyj
skich i uczniów „łamistrajków” tej szkoły, 
połączonem z walką z policją i kozaka
mi, przybyłymi dla obrony moskiewskiej 
szkoły.

Henryk Malinowski, wrażliwy na krzyw
dę i niedolę ludzi pracy, już na ławie 
szkolnej interesował się żywo kwestją spo
łeczną. Nie ograniczając się do teoretycz
nego poznawania sprawy robotniczej w ko
łach samokształceniowych młodzieży szkol
nej, postanowił jąć się pracy społecznej: 
zaczął od prowadzenia tajnych kółek o- 
światowych, w których uczył robotników 
analfabetów czytać i pisać.

Po ukończeniu Szkoły Handlowej, 
rozpoczął praktykę w Banku Handlowym 
w Łodzi. W tym czasie wstąpił do łódz
kiej organizacji N. Z. R., z którym już 
przedtem pozostawał w ścisłym kontakcie. 
Było to w okresie przełomu w historji na
rodowego ruchu robotniczego.

N. Z. R , jak wiadomo, powstał w roku 
1905, jako odrębna organizacja narodowo- 
radykalna, powołana do życia przez dzia
łaczy robotniczych dawnej Ligi Narodowej. 
Celem N. Z. R. — jak głosi jego pierwszy 
drukowany program, było zdobycie „samo
istnego państwa polskiego, „wolnej Polski 
demokratycznej“, oraz „poprawa losu warstw 
pracujących”. Była to tajna organizacja 
niepodległościowa, zwrócona frontem bo
jowym przeciwko najazdowi i przeciw uci
skowi klasy pracującej przez kapitalistów.

HENRYK MALINOWSKI
(zdjęcie zrobione w więzieniu w Piotrkowie w r. 1911)

W polityce ogólno-narodowej N. Z. R. po
czątkowo współdziałał z Narodową De
mokracją. Kiedy jednak ta ostatnia za
częła schodzić na manowce ugody z Ro
sją, powstały ostre  tarcia między N. Z. R. 
a N. D., które wkrótce doprowadziły nie- 
tylko do całkowitego zerwania N. Z. R. z 
obozem narodowo- demokratycznym, ale 
nawet do walki z N. D., jako obozem ugo

dy. Na zjeździe N. 
Z. R , odbytym 6 - 8  
września 1908 roku 
zapadła uchwała, iż 
„N. Z. R., stojąc na 
stanowi ku polskiej 
i d e i  państwowej i 
kierując się tą ideą 
w w działalności po
litycznej, nic wspól
nego mieć nie może 
z tak, jak obecnie 
prowadzonym kie
runkiem demokra- 
tyczno-narodowym, i 
zwalczać będzie i 
nadal wszelką pojed
nawczą względem 
Rosji politykę“.

Konsekwencją 
tej uchwały było z 
jednej strony usunię
cie s ę z N.Z R. nie
których działaczy, 
sympatyzujących z 
N.D. lub nie godzą
cych się w danej 
chwili z dalszem za
ostrzeniem walki po
litycznej z najazdem, 
z drugiej zaś strony 

ściągnęło na N. Z R. wzmożoną falę repre
sji ze strony caratu. Szczególniej zawzięła 
się ochrana i żandarmerja carska na łódzką 
organizację N.Z.R. Zimą z r. 1908 na 19J9 
nastąpiły w Łodzi liczne rewizje i areszto
wania wybitnych członków N. Z. R., jak 
Pawła Urbaniaka, inż. Wojewódzkiego, Jana 
Sutorowskiego i innych. Szereg działaczy 
„zasypanych“ musiało przed pościgiem po
licji rosy.skiej uchodzić z Łodzi za gra
nicę. Organizacja łódzka poniosła wiel
kie straty w ludziach i trzeba było szybko 
wiązać rwące się nici organizacji, a prze
dewszystkiem lepiej ją zakonspirować.

W tej wyjątkowo ciężkiej i niebez
piecznej sytuacji stanął Henryk Malinow
ski do pracy organizacyjnej w N. Z. R. Na 
jesieni 1908 r. wszedł do Łódzkiego Za
rządu Okręgowego i Komitetu Wykonaw
czego oraz objął kierownictwo dzielnicy 
„Zielonej“ w Łodzi i organizację pabjanicką 
i kaliską. Z właściwym mu zapałem i ener- 
gją rozwija zrazu jako „Sokół”, potem 
jako „Warski” działalność niepodległościo
wą i społeczną. Cały wolny od ciężkiej 
pracy zawodowej czas poświęca organizacji. 
Urządza niezliczone zebrania, konferencje, 
masówki, odbywa wyjazdy na prowincję, 
redaguje odezwy, pisze korespondencje i 
artykuły do „Kilińskiego”. Formuje piątki 
bojowe, troszczy się o broń, organizuje 
w okolicach Łodzi ćwiczenia w strzelaniu, 
snuje plany zamachu na gen. Kaznakowa, 
podtrzymuje akcję czynnego bojkotu ro
syjskich szkół, nietylko w Łodzi, ale i War
szawie. Jednocześnie pracuje w ruchu 
zawodowym i kieruje ekonomicznemi wy

stąpieniami robotników fabryk łódzkich* 
Zawsze pełen optymizmu i wiary w zwy
cięstwo, choć wystawiony na ciągłe nie
bezpieczeństwo, trwa mężnie na zagrożo
nym posterunku, dodając otuchy wątpią
cym i pomocy słabym...

Jego wytężona działalność nie uszła 
bacznej uwagi carskich szpicli. Poczęli oni 
coraz częściej deptać mu po piętach. P rze
strzeżony o niebezpieczeństwie, pos tano 
wił mimo to nie schodzić z placówki. Ewen
tualny wyjazd na pewien czas z kraju trak 
tował jako dezercję.

W nocy z 27 na 25 lipca 1909 r. zo 
stał aresztowany i wraz z kolegami pracv 
organizacyjnej Wacławem Paszkowskim, 
Klemensem Karlińskim, Janem Tagowskim 
i innymi osadzony w więzieniu w Łodzi, a 
potem w Piotrkowie.

Zaczęły się nużące miesiące d en e r 
wującego śledztwa. Henryk Malinowski 
w więzieniu podtrzymywał ducha wśród 
towarzyszy wspólnej niedoli, i nawet z za 
krat więziennych usiłował wspierać pracę 
organizacji, pisując odezwy i wskazówki 
dla pozostałych na wolności kolegów.

Dnia 25 lutego 1911 r. zapadł w P io tr
kowie w y r o k  carskiego sądu: Henryk 
Malinowski za należenie do N Z. R. skaza
ny został na pozbawienie praw stanu i 
zesłanie dożywotnie na osiedlenie na 
Syberji.

Po dwuletniem więzieniu w Łodzi i 
Piotrkowie latem 1911 został wraz z kil
koma kolegami wywieziony do gubernji 
Jenisejskiej i osiedlony wśród tajgi we wsi 
Pokatjewo. Ze stoicyzmem znosił ciężkie 
udręki życia zesłańca i zyskał sobie duży 
mir i szacunek nietylko wśród skazańców 
Polaków, ale i Rosjan.

Zawistny los nie pozwolił mu z tajgi 
syberyjskiej wrócić do Ojczyzny, którą tak 
gorąco ukochał w swej młodości „górnej i 
chmurnej", a do której serdecznie tęsknił 
przez długie lata wygnania i tułactwa.

Zmarł wśród obcych i na obcej ziemi.
Cześć pamięci ofiarnego szermierza 

wolności narodowej i sprawiedliwości 
społecznej, cześć męczennikowi idei!

W poniedziałek dnia 19 stycznia w 
kościele św. Krzyża odbyło się nabożeń
stwo żałobne za duszę ś. p. Henryka Ma
linowskiego. Oprócz rodziny i dawnych 
kolegów szkolnych wzięły w niem udział 
delegacje robotnicze łódzkie, a między ni» 
mi delegacja Zarządu Okręgowego N.P.R.L. 
oraz Dzielnicy Zielonej, której kierowni
kiem w latach 1908-9 był ś. p. Malinowski.

Delegacje wystąpiły z dawnym sztan
darem N. Z. R. z roku 1905 i sztandarem 
Dzielnicy Zielonej.

Redakcja "P racy” zasyła Matce i Ro
dzeństwu ś. p. Henryka Malinowskiego wy
razy szczerego współczucia i składa hołd 
jego świetlanej pamięci.

Zapisz się na słuchacza Uniwersytetu powszechnego „pochodnia”



2 „PRACA” -  25 stycznia 1931 r. 1* 4

Walka w Genewie!
Dnia 19 stycznia r. b. rozpo

częło się posiedzenie Ligi Naro
dów, na którego porządek dzien
ny z o s t a ł a  wprowadzona przez 
Niemcy sprawa mniejszości naro
dowych w Polsce. Już przed sa
mem zebraniem można było zau
ważyć, że zamiary niemieckie chy
biły celu, ponieważ olbrzymia więk
szość przedstawicieli państw sta
nęła na jedynym słusznym stano
wisku, że Niemcy chcą wykorzy
stać każdą sposobność, aby dopro
wadzić do rewizji Traktatu Wer
salskiego. A na to nawet bardzo 
przychylnie usposobione dla nie
mieckiej sprawy — niektóre z wiel
kich mocarstw— nie pójdą. Nawet  
Włochy,których przedstawiciel Mus- 
solini lubi często pobrzękiwać sza- 
belką, jak zobaczyły, że prowokacja 
niemiecka idzie zbyt daleko, wy
cofały się ze swego stanowiska.

Naturalnie, Niemcy nie chcą 
ustąpić i w dalszym ciągu przy
gotowują przez swoją prasę, a 
także przychylnie usposobione dla 
siebie dzienniki zagraniczne, opinję 
publiczną do faktu, że zerwą sto
sunki nawet z całą Ligą, jeśli ona 
o d m ó w i  słuszności stanowisku 
Rzeszy. Oczywiście są to „stra
chy na lachy“, ale nie ulega wąt
pliwości,  że Niemcy w dalszym 
ciągu będą przygotowywały wszy
stkie dane, aby przychylnie uspo
sobić wielkie mocarstwa do idei 
rewizji Traktatu Wersalskiego. Dla
tego też, choć na obecnej sesji Ligi 
Narodów wystąpienie Niemiec nie 
wywoła takiego wrażenia, o jakie 
im chodziło, jednak liczyć się mu
simy z tem, że takich wystąpień,  
a może coraz gwałtowniejszych,  
będą dziesiątki.

Nie ulega wątpliwości,  że ze miljonowy mur iej obywateli i dla- 
strony Polski muszę być użyte po- tego jest  wysoce pożądane, aby 
tężne środki, aby ataki niemieckie 
zneutralizować lub choćby osłabić.
Jednym z takich czynników, z któ
rymi wszystkie mocarstwa bardzo 
się .liczą j6st jednolite, wyraźne 
stanowisko społeczeństwa polskie
go wobec jakichkolwiek zakusów 
na nasze granice. Zagranica musi 
jasno i dokładnie wiedzieć, że w 
obronie granic polskich stoi 30

odgłosy stanowiska wszelakich grup 
społecznych, stowarzyszeń i orga- 
nizacyj, wobec zakusów niemiec
kich, dochodziły do wiadomości* 
przedstawicieli państw europej
skich, zebranych w Genewie.

W tym kierunku powinniśmy 
działać z nieprzerwanie natężoną 
energją.

o o

Jeszcze raz w sprawie

„Krwawej Historji N. P. R.”
Nie sądziłem, że wypadnie mi 

jeszcze raz zabierać głos w spra
wie artykułu pod powyższym ty
tułem, umieszczonym w „Łodziani
nie“. Ale sążnisty artykuł, jako re
plika anonimowego autora skłania 
mnie do tego. . •

Przedewszystkiem stwierdzić 
muszę, że p. Anonim trochę się 
zmienił. Porzucił sosisty  s t y l  
z epitetami i wyzwiskami, a stara 
się argumentować, a nawet przy
taczać „dowody“ dla swoich twier
dzeń.

Jest to duży postęp; i chociaż 
trudno jest  p. Anonimowi wleźć w 
nową skórę i od czasu do czasu 
nawraca do dawnych metod i spo
sobów, ale trzeba przyznać w spo
sób więcej kulturalny.

t

Zastanówmy się nad dowoda
mi i dokumentami bezimiennego 
mego oponenta.

Polskie Związki Zawodowe „praca“
u Prezesa Rządu

W związku z nieuchyleniem sezonu 
martwego przez Władze Centralne oraz 
w związku z krytyczną sytuacją, która 
objęła w większej mierze robotników se
zonowych w dniu 14 stycznia br. wyjecha
ła delegacja Pol. Zw. Zaw. „P raca” w o- 
sobach p. posła Dra Fichny, kierownika M odrzejewski 
związku kol. kol. Modrzejewskiego i Dę- 
bowskiego do Warszawy na konferencję do 
Prezydjum Rady Ministrów.

Nazajutrz w dniu 15 bm. o godzinie 
11 rano delegacja udała się na konferencję, 
gdzie została przyjęta w siedzibie Rady 
Ministrów przez p. Vice-Premjera Pierac- 
kiego.

Na wstępie p. poseł dr. Fichna przed
stawił panu premjerowi, iż delegacja .ro
botników z terenu miasta Lodzi pragnie 
przedstawić panu premjerowi ciężką sy
tuację robotników — poczem kierownik 
związkowy kol. Modrzejewski w jaskrawych 
słowach i szczegółowo zreferował p. vice- 
premjerowi ciężką sytuację robotników, 
ich niedolę i warunki, w jakich żyją, a w 
szczególności robotnicy sezonowi, którym 
nieuchylenie sezonu martwego zagrodziło 
drogę życia i spowodowało to, że dziś ty- 
tysiące robotników sezonowych wraz ze 
swoimi rodzinami cierpią głód i znajdują 
się bodajże w najskrajniejszej nędzy.

Pan vice-premjer życzliwie wysłuchał 
postulatów delegacji robotniczej i oświadczył 
że będzie się starał porozumieć z p.p. Mi
nistrem Handlu i Przemysłu i Ministrem 
Pracy i Opieki Społecznej, jeżeli znajdzie 
się jakakolwiekbądź możliwość przyjścia z 
pomocą dla Łodzi tak jakby to delegacja 
sobie życzyła.

W dniu 17 stycznia t. j. w niedzielę 
o godz. 10 rano w sali Polskiego Związku 
Zawodowego „P raca” Główna 31 odbyło 
się zebranie robotników sezonowych na 
którem referował kierownik Związku kol.

W pierwszym rzędzie kol. Modrze
jewski złożył sprawozdanie członkom — 
Związków o wyniku odbytej konferencji 
w Warszawie u Pana Vice-Premjera Pie- 
rackiego, poczem omawiano szereg innych 
spraw dotyczących zasiłku zimowego, opa
łowego i t. p.

Na zakończenie postanowiono jedno
głośnie na wypadek, — gdyby w okresie 
tygodnia poruszone już i omawiane spra
wy robotnicze na terenie Warszawy nie 
odniosły skutku, to należy w najbliższym 
czasie zgłosić ponowną konferencję tym ra
zem u P. Premjera Rządu Walerego Sławka.

Na tem zebranie zostało rozwiązane.
lksnaszak.

Echa o strajku...
Ponieważ Magistrat m. Łodzi na po

stulaty Komisji Międzyzwiązkowej do obe
cnej chwili nie odpowiedział, w związku 
z tem Komisja Międzyzwiązkowa odbędzie 
Konferencję w Związku Pracowników Miej
skich Zachodnia 66, na której zapadną 
ostateczne decyzje co do ogłoszenia straj
ku t. zw. włoskiego czy ogólnego.

Dalsze wiadomości podamy w na- 
s tępnem numerze „Pracy".

Nie będę wchodził w szczegóły 
przytoczonej historji narodowego 
ruchu robotniczego z szeregiem 
skażeń i błędów.

Sens tych wywodów jest  taki, 
że N. Z. R. działał do roku 1908 
„w porozumieniu“ z Narodową De
mokracją. Jest to twierdzenie zu
pełnie słuszne.

Ale każdy chyba rozumie, że 
od porozumienia do zależności jest  
bardzo daleko i to „porozumienie“ 
w żadnym wypadku nie upoważ
niało działaczy N-D-ecji do naka
zywania czegośkolwiek N. Z. R-owi 
i przed rokiem 1908-ym.

I dlatego jakiekolwiek wywo
dy oparte na tej podstawie, są myl
ne i fałszywe, wyszukiwanie zaś 
łączności pomiędzy rozmowami 
N.D-eckich działaczy w Petersbur
gu, a działaniem N. Z. R-u trafia w 
próżnię.

Ale p. Anonim chce się oprzeć 
na cytatach z oficjalnego organu 
N. Z. R.-u „Kilińskiego“ i przyta
czając zdanie: „Zanim jednak N. Z. 
R. ugruntował swe wpływy, został 
z m u sz o n y  przez socjalistyczną 
międzynarodówkę do walki nietyl- 
ko przekonaniowej, lecz niestety 
do krwawej walki bratobójczej .. 
i krwią swych przeciwników zdo
był sobie prawo zabierania głosu“ 
z tryumtem zapytuje mnie, czy i to 
nazwę inwektywą i insynuacją?

Nie widzę do tego ani racji, 
ani powodu.

„Kiliński“ w tem zdaniu stwier
dza fakt. że wskutek krwawego te- 
roru socjalistycznego N. Z. R-owcy 
aczkolwiek z o d r a z ą  i wstrętem, 
zmuszeni byli się bronić, a tam, 
gdzie jest obrona, niezawsze pa
dają ci, co się bronią.

1 to jest zgodne z prawdą. Tak 
było w Warszawie, tak było i w 
Łodzi. Ale przecież to nie dowo
dzi, że N.Z. R-owcy wszczęli  wal
ki bratobójcze. Kto je wszczął, 
dowodzą w dostatecznej mierze 
daty zabójstwa w Warszawie ś. p. 
Baranowskiego, a w Łodzi całego 
szeregu działaczy N. Z. R. ze ś. p. 
Bezingerem, jako pierwszą ofiarą 
teroiu socjalistycznego. I oto wła
śnie chodziło, kto rozpoczął i spo
wodował ohydne mordy bratobójcze.

Faktem jest, że w Łodzi w cią
gu czterech miesięcy padały gęsto 
trupy N. Z. R-owców, a ze strony 
socjalistów nikt nie padł. To są

Na zakończenie pan vicepremjer Pie- v ” tak wymowne argumenty, że tego
ani zagadać, ani zakrzyczeć nie 
sposób.

A teraż p. Anonim „zabrania“ 
nam mówić o mordzie częstochow
skim, gdyż jakoby cenzura socja-

racki zapewnił delegację, że Rząd gorąco 
interesuje się sprawą pomocy dla robotni
ków i w zupełności zdaje sobie sprawę, 
iż ta grupa robotników szczególnie znajdu
je się w ciężkiej sytuacji i warunkach ży
ciowych i że życzeniom ich należy uczynić 
zadość.

Żądamy ubezpieczenia 
na starość

Dookoła świata na motocyklach
Gigantyczny zamiar „Orlaków“ z Kalisza

Wtyg. ub. przybyli z Kalisza do Łodzi 
dwaj członkowie Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę”, a mianowicie 
Józef Romanowski i Kazimierz Piekarski, 
którzy przedsięwzięli śmiałą podróż dookoła 
świata na motocyklach.

Obaj wyruszyli z Kalisza, zaopatrzeni 
w księgę, ostemplowaną przez władze U' 
rzędowe i władze „O rlęcia”, oraz posiada
ją paszporty awizowanie na wszystkie pań
stwa z wyjątkiem Rosji Sowieckiej i Litwy.

Podróż tę, która potrwa 3 lata, kole
dzy nasi odbywają w celu krajoznawczym 
i sportowym.

W imieniu Zarządu Wojewódzkiego 
„O rlęćia” podejmował naszych zuchów kol. 
Uznański, a w imieniu Zarządu Okręgowe
go kol. Grabowiecki i Czernielewski.

Kol. Romanowski i Piekarski wyru
szyli w dalszą drogę, kierując się do War
szawy.

Ze swej strony życzymy dzielnym 
„O rlakom ” kaliskim dalszych sukcesów w 
dalszej ich marszrucie oraz wytrwania do 
końca w dzielnym zamiarze.

l istycznego „oświetlenia“ tych wy
padków nie przepuszczała.

Co tu oświetlać *? Czy nie jest  
sprawą jasną, gdy padają 3 trupy, 
a jedna z ofiar, czwarta z kolei, 
umiera w szpitalu; gdy rodzony 
brat zabójcy stwierdza, że należał 
on do PPS-u i był czynnym człon
kiem ?

A już kapitalną jest  jakaś glo
ryfikacja zabójcy, że jakoby był 
on sam. Gdyby tak nawet było, 
chociaż jest  to wątpliwe, to cze
góż to dowodzik Że mordując swe  
ofiary, niespodziewające się naj a- 
du w miejscu urzędowania, miał 
ułatwione zadanie. Czy p. Anonim 
nie słyszał, że dobrze uzbrojony 
morderca może pozbawić życia 
cały szereg ludzi ‘i

A daloj p.  Anonim chce uchwy
cić jakąś łączność pi między na
padem na lokal P.P.S-u i ohydnym 
mordem. Oryginalne jest samo wią
zanie tych dwóch faktów, szcze
gólniej po stanowczem stwierdze
niu, że w czasie napadu na lokal 
PPS-u jeden z zabitych s. p. Fur- 
mańczyk był od paru dni poza 
Częstochowy, a innych zabitych
o udział w napadzie nikt, nawet 
z najwięcej zagorzałych ich wro
gów, nie posądzał.

A dalej pyta się p. Anonim, 
co N. P. R. zrobiła dla robotników.

Trudno jest dyskutować naten 
temat z człowiekiem, który wsku
tek specjalnego daltonizmu widzi  
u swoich przeciwników jedynie 
spotęgowane ich rzeczywiste lub 
urojone wady, natomiast dobrych 
stron nie dostrzega.

Przecież p. Anonim metodę tę 
stosuje i względem rządu. Gotów 
posądzić rząd polski już nietylko
0 spowodowanie bezrobocia u nas, 
ale nawet kryzysu wszechświato
wego, gdyż przecież te rzeczy śc i 
śle ze sobą się wiążą.

Wogóle w końcu swego arty
kułu p. Anonim całkiem wypadł 
z roli poważnego oponenta i wszedł 
na dawną drogę typowego socjali
stycznego wiecowego mówcy.

Ale to przecież nie może do
tknąć, najwyżej śmieszy.  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ W. Wojewódzki.
Zabawa Karnawałowa Koła VII „Orlę“

Koło Vll-e „Orlęcia" urządza w dniu
1 lutego rb. w sali przy ul. Głównej 31, 
dla członków „Orlęcia” i wprowadzonych 
gości ZABAWĘ KARNAWAŁOWA

Ruchliwy Komitet zabawowy przygo
towuje moc niespodzianek. Na zabawie tej 
winni się spotkać członkowie wszystkich 
Kół „Orlęcia* w Łodzi, aby jeszcze b a r 
dziej zacieśnić węzły koleżeńskości orga
nizacyjnej i towarzyskiej.

A więc wszyscy spotykamy się w n ie
dzielę, dnia 1 lutego 1931 r. przy ul, G łó 
wnej 31, na zabawie w Kole VIl-em. Niech 
nikogo tam nie zbraknie.
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REDUKCJE I SZYKANY
W ŁÓDZKICH I ZGIERSKICH FABRYKACH WŁÓKIENNICZYCH

Wszyscy na front walki z wyzyskiem!
Nikt z robotników nie domyślił się 

nawet podstępnej polityki p.p. fabrykan
tów w okresie przedświątecznym kiedy to 
masowe stemplowanie książeczek i wy
mówienia na czas trzytygodniowy pozba
wiły robotnika zarobków w najbardziej 
krytycznej chwili, związanej z największe- 
mi wydatkami na święta.

Nikt nie wiedział, dla jakiej przyczy
ny wymówiono mu pracę. Ale fabrykanci 
wiedzieli, co mają zrobić przez ten czas 
i jrfk w dalszym ciągu wyzyskać pracującą 
ciężko brać robotniczą.

Liczne konferencje i narady fabry
kantów właśnie zmierzały ostrzem w spra
wy robotnicze i jego zarobki.

Jak to zrozumieć, zapytacie! — Otóż 
zaraz wam to szczegółowiej wytłomaczę, 
moi czytelnicy.

— Wymówiono robotnikom jeszcze 
przed świętami pracę — przerwa trwała 
pełne trzy tygodnie, aż do 7 stycznia tego 
roku. Skromną wypłatę wraz z pobraną przez 
niektórych zaliczką — wydała żona robo- 
ciarza na zakupy świąteczne, boć każdy 
pragnął w ten lub inny sposób wyprawić 
sobie święta i uczcić raz do roku od wie
ków tradycję uświęconą tę „nockę świę
t a ”... i dwa następne dni świąt Bożego 
Narodzenia.

Pieniądze rozeszły się — zapas ży
wności także się wyczerpał — w mie
szkanku robotnika zrobiło się smutno i 
zimno. Pragnął więc robotnik jaknajprę- 
dzej wrócić do pracy, bo grosz potrzebny 

I jak nigdy.
Trzy tygodnie żyć za jedną tygodnio

wą wypłatę to i tak za wiele — potrafi 
to tylko rodzina robotnika, która przy
miera często głodem i drętwieje z chło
du w nieopalonem mieszkanku. Grosz więc 
był potrzebny — to też niejeden zapew
ne nie miał nawet na paczkę machorki i 
spragniony był tego grosza, jak często się 
to mówi: — „konie wody”.

Postanowili ten właśnie — zgóry upla- 
nowany moment wykorzystać fabrykanci na 
robotniku i tak się też stało. Robotnik, 
przystępując do pracy, zastał wielkie zmia
ny. Zwiększono mu o dwa prawie razy 
wysiłek jego w pracy, a zmniejszono staw
kę. Fabrykanci obmyślili, że przez prze
ciąg trzech tygodni — robotnik nie rozpo
rządzając nawet najmniejszemi oszczęd
nościami wygłodzi się dostatecznie i na 
nowe warunki pracy, jakie mu przygotowa
no, choćby niechciał, zgodzić się musi.

— Cóż na to poradzić!.... Kto ujmie 
się za biednym robotnikiem — gdzie spra
wiedliwość i gdzie sąd ?

Czy rozumiecie teraz dobrze, robot
nicy, do czego od początku zmierzano?... 
Rozumiecie teraz „ich” politykę?...

Taką właśnie polityką podstępną roz
począł poświąteczny okres pracy każdy 
fabrykant. 1 tak naprzykład: fabryka Baba- 
da Józefa, Wólczańska 3 (staro) w okre
sie przedswątecznym pracowała na 2 kro
snach angielskich, obecnie zmuszają ro
botnice i robotników do pracy na 3 kro
snach, obcinając do tego stawkę zarob
kową o 20 procent. Robotnicy nie zgo
dzili się i rozpoczęli strajk, lecz część 
robotników „łamistrajków“, zmuszona bar
dzo ciężką sytuacją materjalną powróciła 
do warsztatów, wobec czego i reszta roz
poczęła pracę. Robotnicy w związku z taką 
nieprawością postanowili zwrócić się do 
inspektora pracy i niezależnie od tego 
wnieśli skargę do sądu pracy.

W fabryce B-ci Przygórskich, Sreb- 
rzyńska 22, od 12 grudnia ub. roku fabry
ka nie pracuje z powodu obniżonych s ta 
wek, na które robotnicy nie zgodzili się, 
'zarządzając strajk i który trwa do obec
nej chwili.

To samo dzieje się w fabryce Leona 
Przygórskiego, Południowa 66, która stoi 
jeszcze od listopada ub. roku nie mogąc 
się pogodzić z robotnikami, którzy nie zga
dzają się na redukcję płac i w dalszym 
ciągu strajkują.

Unieruchomiono także fabryki Beni- 
cha i cały szereg pomniejszych. Urucho
miono natomiast fabryki — Poznańskiego, 
Eiserta, Hirszberga, Scheiblera i G rohm a
na z małą różnicą w tych ostatnich, gdzie 
zredukowano czas pracy z 3-ch na 2 dni 
w tygodni.

W fabryce Leonhardta na tkalni — 
obniżono stawkę płac, na co robotnicy 
nie zgodzili się, wobec czego wszelkich 
dotychczas pracujących oddalili i przyjęli 
nowy zastęp robotników, którzy pozostając

do tej pory bez pracy zgodzili się praco
wać na obniżonych warunkach. Zdarzył się 
nawet taki wypadek, iż żonę pewnego ro 
botnika oddalili, a na jej miejsce przyjęli 
jego samego.

U Gayera na tak zw. tkalni elektry
cznej, przyjęto wprawdzie wszystkich ro
botników i robotnice, ale natychmiast im 
wymówiono na czas dwutygodni. Obecnie 
nastąpić mają poważne redukcje robotni
ków, ponieważ tkalnia ta przechodzi do 
pracy z 12 krosien na 16, czyli inaczej na 
20 wąskich krosien, bo 4 dodane są 
szerokiemi dubeltowemi krosnami.

Podobne szykany robotnika i reduk
cje przeprowadzono w szeregu innych fa
brykach łódzkich, które pod tym, czy in
nym protestem  starają się pracę robotni
ka wyzyskać i jego krwawicą postawić na 
nogi swoje zachwiane interesy.

Corocznie Magistrat łódzki wydawał 
bezrobotnym żywność i węgiel na opał. 
Dawny Magistrat, „narodowy” czynił w tej 
sprawie bardzo dużo. Obecny „socjali
styczny” — bardzo mało.

Zimą z 1925 na 1926 rok bezrobocie 
doszło w Lodzi do rozmiarów tak wielkich 
jak i obecnie, t. j. do 40 kilka tysięcy bez
robotnych.

Zimą z 1925 na 1926 roku ówczesny 
Magistrat wydał 19.295 bezrobotnym talo
ny na żywność, oraz 24.717 bezrobotnych 
otrzymało węgiel, przyczem pobierający 
zasiłki pieniężne dostawali po 3 korce, a 
pozbawieni zasiłków —  po 5 korcy węgla.

Dziś bezrobocie szaleje w Lodzi, tak 
jak przed 5 laty.

A co robi osławiony łódzki hurra so
cjalistyczny Magistrat?

Pomocy żywnościowej dotąd  nie u- 
dziela wcale, a węgla uchwalił wydać tylko
5.000 bezrobotnym po 4 korce. A choć 
mamy ju t  drugą połowę stycznia, wydano 
zaledwie 800 talonów na węgiel!

Dwa tygodnie temu na Radzie Miej
skiej radny Waszkiewicz postawił wniosek, 
aby samorząd rozszerzył pomoc w naturze 
dla bezrobotnych, ażeby węgiel wydawać 
wszystkim potrzebującym bezrobotnym, tak 
jak to było w roku 1925-26. Wniosek ode
słano do komisji finansowej. Na komisji 
radni z NPR., Bundu i Poalej-Sjon głoso
wali za wnioskie r. Waszkiewicza. Ale 
przedstawiciele z PPS  i Niemieckiej So-

Jak zapowiedzieliśmy w ub. numerze 
„Pracy", Komisja Międzyzwiązkowa, w skład 
której wchodzą Polskie Związki Zawodowe 
„P raca“, Związek Pracowników Miejskich 
i Związek Chrześcijańskich Pracowników 
Miejskich urządziła w dniu 15 stycznia 
1931 r. t. j. we czwartek o godzinie 18-ej 
wiece wszystkich pracowników stałych, 
umysłowych i fizycznie zatrudnionych w 
zarządzie miasta Lodzi.

Wiec ten miał na celu domaganie 
się wypłacenia tak zwanego jednorazowego 
zasiłku z im o /ego .

Prezes Związku Zawodowego „Pra
c a ” kol. Jaworski wstępnemi słowami wiec 
zagaił i na przewodniczącego poprosił ma-, 
gistra farmacji pana Szlindenbucha, który 
uzasadnił cel wiecu i jego znaczenie« po
czerń ustąpił głosu referentowi, prezesowi 
pracowników miejskich panu naczelnikowi 
Adamowi Wysockiemu. R efe r .n t  p. Wy
socki w krótkich zarysach pięknie scha
rakteryzował działalność Komisji Między
związkowej, oraz wskazał na oporne, a 
nieuzasadnione stanowisko Magistratu wo
bec pracowników miejskich.

Po referacie i wstępnych przemówie
niach wyłoniła się burzliwa dyskusja, w 
której zabierali głos kierownik Związku 
„P raca“ kol. Modrzejewski, woźny szkoły 
Wojszczyk, oraz m ajster warsztatów miej
skich Ekielski. Podczas przemówienia —

W Zgierzu dzieje się to samo —  ca
ły przemysł włókienniczy zgierski wymó
wił pracę robotnikom na dwa tygodnie, po 
którym to okresie jak zawiadomiono ro
botników będą mogły być zawarte nowe 
umowy —  jednakże z obniżeniem dotych
czasowych płac od 20 do 25 proc. Czy 
to nie pańszczyzna?... Nie szykany i bez
praw ie?

Gdzie sprawiedliwość, gdzie sądy — 
na tyle anarchistycznej samowoli i jaw
nych pańszczyźnianych zamachów na p r a 
cę i życie głodującego i tak za wiele już 
robotnika! Precz z redukcją pracy i ob 
niżką płacy!!! Domagamy się sprawiedli
wych innych warunków pracy — pełnych 
stawek i poprawy doli robotniczej od fa 
bryk, od Rządu polskiego w imię sprawie
dliwości.

cjalistycznej Partji wniosek... odrzucili. 
Tak dbają o ulżenie nędzy wśród bezro
botnych cekawiści. Krytykują rząd, że oka
zuje zbyt małą pomoc bezrobotnym, ale 
sami postępują jeszcze gorzej.

A w czasie wyborów do Rady Miej
skiej w r. 1927 obiecywali bardzo wiele... 
Na pierwszym posiedzeniu obecnej Rady 
w grudniu 1927 roku w deklaracji Radnych 
PPS  deklamowali ci faryzeusze, że uczy
nią wszystko „aby dać zatrudnienie bez
robotnym tym zaś, którzy pracy nie będą 
mogli d o s tać”, tym będą „się starali 
przyjść z pom ocą”.

Ładnie ta pomoc dziś wygląda! Ładnie 
się „starają przyjść z pom ocą”.

** *
W lrszawska Rada Miejska uchwaliła 

ostatnio 1 250.000 zł. na akcję pomocy dla 
bezrobotnych.

A socjalistyczna Rada w Lodzi uch 
waliła aż 120.000 zł., czyli 10 razy mniej.

W Warszawie na ratuszu rządzą en-^ 
decy, chadecy i Frakcja Rewolucyjna, — 
w Lodzi rządzi „krajowy” zespół II mię- 
dzynarówki!

Rozumiemy, że biedna Zduńska Wola 
czy biedny Zgierz nie mogą znaleźć więk
szych sum na bezrobocie, ale czyż Łódź, 
posiadająca budżet na 50 ¿kilka miljonów 
rocznie, nie może się zdobyć na więcej 
niż 120.000 zł. na opał dla bezrobotnych?

To zakrawa już na skandal!

kierownik Zw. kol. Modrzejewski w dosad- 
nich słowach wykazał, że stanowisko m a
gistratu m. Łodzi wobec Komisji Między
związkowej jest stanowiskiem godnym po
tępienia, gdyż aczkolwiek był złożony me- 
morjał i zgłaszane były konferencje, to 
jednak magistrat m. Lodzi nie reagował na 
te sprawy, podczas kiedy cały szereg in
nych miast w Polsce, a między innemi — 
Warszawa, Kraków, Lwów, Kalisz, a nawet 
Piotrków wypłaciły 13-tą pensję swoim 
pracownikom.

A magistrat łódzki cóż na to ?,.. Czy 
nie uważa pójść śladem tych miast i za
spokoić żądania swoich pracowników — 
miast ciągle powoływać się na jakiś tam 
okólnik wzbraniający wypłaty?

Kolega Modrzejewski w dalszym c ią 
gu swej przemowy wskazywał, że jeżeliby 
podczas wyborów do Sejmu i Senatu wszy
scy pracownicy miejscy solidarnie i gre- 
mjalnie głosowali na listę JSifi 7, nie było
by ze strony magistratu żadnych trudności 
co do wypłacenia zasiłku, który dawno 
już należało wypłacić. Ponieważ jednak 
pracownicy miejscy głosowali zgodnie ze 
swym sumieniem, należy przypuszczać, że 
z tych właśnie względów władze miejskie 
czynią trudności do uzyskania zasiłku i 
jego wypłacenia oczekującemu pracowni
kowi, który i tak nękany niedolą znajduje 
się wbardzo ciężkich warunkach życiowych.

Z  życia organizacyjnego
Dzielnica Staromiejska

W niedzielę dn. 1 lutego b.m. o godz:
10 rano odbędzie się kwartalne ogólne 
zebranie członków Dzielnicy Staromiejskiej.

O liczne i punktualne przybycie prosi
Zarząd.

Dzielnica Staromiejska
W sobotę dnia 24 stycznia 1931 r.

o godz. 7 i pół wieczorem odbędzie się 
Konferencja Dzielnicowa. Sprawy polity
czne referować będzie dr. Samborski.

O liczne i punktualne przybycie prosi
Zarząd.

Zarząd Dzielnicy Zielonej
zwołuje na dzień 7 lutego rb. o godz.

6.30 w pierwszym, o godz. 7 w drugim 
terminie Roczne Zebranie. Referat poli
tyczny wygłosi kol. Samborski.

Dzielnica Zielona ffpR.-Cewicy
urządza Zabawę Taneczną, która od 

będzie się w dniu 31 stycznia r. b. w sali 
przy ul. Kątnej N° 2. Początek zabawy o 
godzinie 8 wieczorem.

Dzielnica Wodna
Zarząd Dzielnicy Wodnej komunikuje 

członkom dzielnicy, że w dniu 25 b. m.
o godz. 9 w pierwszym, a o godz. 10 w 
drugim terminiew klubie przy ul. P io tr
kowskiej 9J — odbędzie się Roczne Ogól
ne Zebranie, na które winni się stawić 
członkowie dzielnicy.

Opłatek w Dzielnicy Widzew
zwyczajem lat ubiegłych w dniu 1-go 

lutego rb. o godzinie 4 po południu w 
Klubie przy ul. Rokicińskiej 91, odbędzie się 

TRADYCYJNY OPŁATEK 
dla członków N. P. R.-Lewicy Dzielnicy 
Widzew — na który wszystkich kolegów 
zaprasza Zarząd.

Baczność! Dzielnica Radogoszcz
Dnia 1 lutego r. b. zwołuje Ogólne 

Roczne Zebranie — na którem obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. Spra
wy bardzo ważne Zarząd.

Dzielnica Bałucka
Zwołuje Roczne Zebranie, w niedzie

lę dnia 1 lutego r. b. o godzinie 10 rano, 
w lokalu Dzielnicy przy ul. Franciszkań
skiej JNi 58. Obecność obowiązkowa

Zarząd.

W konkluzji uchwalono rezolucję t re 
ści następującej:

„Zebrani w dniu 15 stycznia 1931 r. 
pracownicy miejscy na wiecu zwołanym w 
sprawie wypłacenia przez Magistrat jedno
razowego zasiłku w wysokości jednomie
sięcznych poborów po wysłuchaniu spra
wozdania przedstawiciela Komisji Między
związkowej w skład której wchodzą:

1) Związek Zawodowy Pracowników 
Miejskich w Łodzi,

2) Związek Zawodowy Pracowników 
Miejskich Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
w Łodzi,

3) Związek Pracowników Semorządo- 
wych i Przedsiębiorstw Użyteczności Pu
blicznej „ P ra ca” — z dotychczasowej akcji 
w tej sprawie zważywszy że:

1) jednorazowy bezzwrotny doroczny 
zasiłek wypłacany przez Magistrat od sze
regu lat stał się prawem nabytem całego 
ogółu pracowników miejskich,

2) zasiłek ten jest nieodłączną czę
ścią całorocznego budżetu domowego każ
dego pracownika miejskiego, a pozbawie
nie go powoduje przyczyny uniemożliwia
jące zaspokojenie najprymitywniejszych 
potrzeb materjalnych,

3) pomimo licznych konferencji i li
cznych delegacji Związków w tej sprawie, 
Magistrat nie powziął dotąd żadnej for
malnej uchwały w kierunku wypłacenia 
stałym pracownikom miejskim wszystkich 
kategorji omawianego zasiłku za rok 1930 
postanawiają:

1) akceptować dotychczasowe stanowi
sko Komisji Międzyzwiązkowej w kierunku 
wypłacenia jednorazowego zasiłku,

2) żądać od Magistratu niezwłocznego 
wypłacenia jednorazowego zasiłku dorocz
nego w wysokości jednomiesięcznych po
borów za rok 1930,

3) upoważnić Komisję Międzyzwiązkową 
do zastosowania wszystkich będących w Jej 
rozporządzeniu najdalej idących środków 
zmierzających do wypłacenia przez Ma
gistrat — wspomnianego zasiłku.

Iksnaszak.

Iks.

Cekawistyczny Magistrat m. Łodzi
a sprawa pomocy dla bezrobotnych

Ostateczne postulaty
pracowników miejskich

S k an d a liczn y  s to su n e k  „ so cja listy czn eg o  M agistratu“ 
d o  e lem en ta rn y ch  u p ra w n ień  pracow n iczych!



PRACA — 25 stycznia 1931 roku.

D pomoc Dla robotników sezonowych
Interwencja u prezydenta miasta

W dniu 13 stycznia br. została przy
jęta delegacja Polskich Związków Zawodo
wych „P raca” w prezydjum magiśtralu — 
przez pana prezydenta Ziemięckiego w 
osobach kierownika Związku kol. kol. Mo
drzejewskiego i Dębowskiego.

Delegacja ta przedstawiła p. prezy
dentowi miasta cały szereg postulatów, 
oraz spraw najbardziej palących i niecier-. 
piących zwłoki, które to ze strony magi
stratu są, albo pomijane, albo też ze 
względów na załatwienie — traktując pod 
kątem partyjnym, czy politycznym nie 
stosowane wobec członków Związku Za
wodowego „P raca”. W pierwszym rzędzie 
kierownik Zw. kol. Modrzejewski zwrócił 
uwagę, że magistrat wyasygnował na po
moc opałową dla bezrobotnych sezonowców 
wprost śmiesznie niską sumę 120 tysięcy 
złotych, podczas kiedy poprżednie magi
straty asygnowały trzykrotnie większą.

Następnie delegacja stwierdziła w 
całej rozciągłości, że suma 120 tysięcy zł. 
nie obejmuje wszystkich robotników po
trzebujących pomocy opałowej, gdyż cyfra 
bezrobotnych jest czterokrotnie większą 
aniżeli magistrat ma na uwadze.

Czy znów tutaj odgrywają role uprzy- 
wijlowania magistrackie? Wszak wszyscy 
robotnicy sezonowi mają jednakowe pra
wa i jednakowo są potrzebujący pomocy 
opałowej.

Pozatem  kol. Modrzejewski domagał 
się od magistratu wypłacenia jednorazo
wego zasiłku pieniężnego dla robotników 
sezonowych motywując, że robotnicy ci 
nie pobierają obecnie żadnego zasiłku i 
znajdują się w sytuacji bez wyjścia równa
jącej się skrajnej nędzy, wobec czego sa
morząd łódzki powinien w pierwszym rzę
dzie przyjść z pomocą tym robotnikom.

W dalszym ciągu ¡konferencji — d e
legacja zwróciła uwagę na fakt przyjmo
wania od czasu do czasu przez magistrat 
po kilku robotników na różne posady goń
ców l t. p. inne, przyjmując dla siebie ja
ko monopol wyłącznie ze związków klaso
wych. Kol. Modrzejewski energicznie za
protestował przeciwko stosowaniu tego ro
dzaju m e to d i domagał się w sposób 
kategoryczny równego traktowania wszy
stkich Związków bez różnicy na zabarwie
nie polityczne.

Delegacja domagała się następnie od 
p. prezydenta miasta Łodzi wyszukania 
jakichkolwiek robót i zatrudnienia części 
bezrobotnych, by w ten sposób złagodzić 
plagę kryzysu wśród robotników.

Po wysłuchaniu — p. prezydent Zie- 
mięcki oświadczył delegacji, że będzie 
starał się wpłynąć na magistrat, ażeby po
moc opałową odpowiednio rozszerzyć i 
sumę 120 tysięcy zł. powiększyć.

Jeżeli zaś chodzi o wypłacanie zasił
ku zimowego w dalszym ciągu, p. prezy
dent Ziemięcki oświadcza — iż magistrat 
już to uczynił w okresie przedświątecznym 
i drugi raz płacić nie może — natomiast 
magistrat zastanawia się nad przyjściem 
z pomocą robotnikom sazonowym w cha
rakterze wydawania pomocy żywnościo
wej.

Tak — panie prezydencie Ziemięcki
— czas pomyśleć o pomocy dla bezro
botnych robotników, których rodziny żyją 
w wielkim — ale to w wielkim niedo
statku i znajdują się w warunkach — na
prawdę niedopomyślenia. IKSNASZAK.

Z życia „ORLĘCIA“  w Pabianicach
W dniu 21 grudnia ub. roku odbyło 

się Ogólne Sprawozdawcze Zebranie człon
ków „Orlęcia" w obecności 90 osób.

Obradom przewodniczył kol. Miller, 
sekretarzował kol. Oleszczak Zarząd wo
jewódzki reprezentował kol. Szczygielski z 
Łodzi. Jak ze sprawozdań ustępującego 
Zarządu wynika, największym sukcesem 
zewnętrznym poszczycić się może Sekcja 
Kolarzy, Sekcja Kobieca oraz ping-pongo- 
wa. „Orlacy” z Pabjanic w zawodach ko
larskich o mistrzostwo „Orlęcia” Woje
wództwa Łódzkiego zajęli 5 pierwszych 
miejsc, w biegu sztafetowym Łódź-Kalisz- 
Łód^ ll-gie miejsce, pozatem zdobyto pu- 
har srebrny, dar wojewody Jaszczołta i 
wiele innych nagród.

Sekcja kobieca zdobyła i-ozgłos i u- 
znanie przez urządzenie bazaru w dniu 7 
i 8 grudnia ub. roku. Sekcja ping-pongowa 
zasiliła klasę „A” ŁOZPP.

Nowoobrany Zarząd ukonstytuował się 
następująco: Prezes — kol. Wypych, wice
prezes — kol. Semberecki, sekretarz — 
kol. Rosiak, skarbnik — kol. Filipczak, go
spodarz — kol. Sumarowski, ławnicy — 
kol. Oleszczak i kol. Bartoszek.

Z Choinki dla dzieci
W dniu 1 stycznia r. b. Polskie To

warzystwo Kultury i Oświaty Robotniczej 
„Pochodnia”, łącznie z Kołem Kobiet fs|. 
P. R.-L, urządziło „Choinkę“ dla dzieci. 
W obszernej sali Pol. Zw. Zaw. „P raca” 
przy ul. Głównej 31, zebrało się na „Cho
inkę“ z górą 300 dzieci.

Na wstępie odegrano dla dziatwy 
scenkę bardzo wesołą p. t. „Nowy pan na
uczyciel”, poczem nastąpiły deklamacje, 
tańce solowe, gra na skrzypcach i na za
kończenie programu obrazek p. t. „Wieczór 
Wigilijny*.

Cały ten program wykonany był przez 
dzieci, między któremi naprawdę są za
datki na doskonałych scenicznych artystów. 
Cały ten program i poszczególnych małych 
wykonawców rozbawiona dziatwa zapa
miętale oklaskiwała.

Po wyczerpaniu programu dziatwa 
została obdarzona upominkami w postaci 
książek, zabawek i t.p., i słodyczami przez 
św. Mikołaja. Następnie przy zastawionych 
stołach milusińscy goście spożyli podwie
czorek. Po „wzmocnieniu się“ poprzebie
rana dziatwa w najrozmaitsze fantastyczne 
czapeczki, zabawiała się korowodami, plą
sami i t. d. Nadmieniamy, że stroną pro
gramową zajęła się „Pochodnia“, nato
miast stroną gospodarczą „Koło Kobiet”. 
Spodziewamy się, że „Choinka“ pozosta
wiła bardzo miłe i niezatarte wspomnie
nie u naszych milusińskich.

Jednocześnie na tym miejscu składa
my szczere podziękowania wszystkim, któ
rzy w czemkolwiek przyczynili się do u- 
świetnienia „Choinki”, a przedewszystkiem 
p. J. Wiśniewskjej, za przygotowanie do 
występów scenicznych małych artystów, 
Paniom, które przy stołach obsługiwały 
dziatwę i Tym, które na sali przy grach 
i korowodach zajmowały się dziećmi, oraz 
wszystkim ofiarodawcom, a przedewszy- 
skiem pannom Irenie i Wandzi S am bor
skim, oraz firmom: p. L. Fiszer, p Jaw or
ski, p. Trautwain.

Komitet.

Koło f(. p. R. - £ew. Pracowników Kasy  
Chorych m. £oOzi

podaje do wiadomości, iż w dniu 29 
stycznia 1931 r. o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się roczne ogólne zebranie w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 91.

Obecność wszystkich jest obowiązko
wa. Sprawy bardzo ważne. Zarząd.

Zmora bezrobocia
W ob liczu  k lę sk i

Klęska bezrobocia zaczyna ogarnia 
nie poszczególne miasta, czy też okręg 
przemysłowe, lecz wszystkie dziedziny prze 
mysłu. Tak więc całkowicie niemal stanął 
przemysł włókienniczy we wszystkich ośrodj 
kach, a więc w Białymstoku, w Łodzi i 
Zawierciu. Przemysł metalurgiczny zamie
ra lub też ogranicza do minimum wytwór-! 
czość, czego dowodem fabryki w Sanoku, 
w Suchedniowie, w Radomskiem oraz w 
Zagłębiu Dąbrowskiem. Tartaki, nawet tf 
tych okolicach, gdzie pracy nie przerywa-, 
no już od lat, a więc na Polesiu i na Pod-! 
karpaciu, zupełnie zawiesiły pracę. Nawet 
kopalnie węgla, chociaż zima jest najbaM 
dziej sprzyjającym dla tej dziedziny okre
sem, bardzo poważnie ograniczają pracę. 
A cóż mówić o ruchu tudowlanym! Ten 
przecież nawet podczas lata był zupełnie 
znikomy, obeęnie zaś, gdy na kraj zwalił 
się ciężki kryzys gospodarczy, nie rokuje 
żadnych widoków na lepsze.

Z m n ie jszen ie  z a r o b k ó w
Tam gdzie jeszcze obecnie robotni* 

cy zachowali pracę, odbywa się ustawicz
ne zmniejszanie zarobków. Idą w tym kie
runku nietylko przedsiębiorstwa prywatne, 
które obniżyły zarobki o kilkanaście pro
cent, lecz nawet fabryki i przedsiębiorstwa 
państwowe. Wiele fabryk, tłumacząc się 
brakiem gotówki, dokonywa wypłat nie w 
gotówce, lecz w towarach.

To masowe obniżanie zarobków spro
wadza dalszy jeszcze spadek wewnętrzne
go spożycia i bardzo poważnie przyczynia 
się do pogłębienia klęski społecznej, jaką 
jest bezrobocie.

Roczne Zebranie Koła prac. JYtiejskichflPR.I.
W sobotę dnia 31-go stycz.iia r. b. o

7 wieczór — odbędzie się ogólne zebranie 
członków Koła.

Na porządku dziennym sprawozdanie 
dotychczasowego Zarządu, oraz wybory 
nowego Zarządu. Obecność wszystkich ko
legów obowiązkowa Zarząd.

Koło Kobiet Ji. p . R . -  lew icy
zwołuje Robinie Zćbranie Koła w dniu 

1 lutego 1931 r. o godz. 3 p.p. w pierw
szym terminie, o godz. 3 i pół w drugim 
terminie.

Obecność wszystkich obowiązkowa
Zarząd

P o c z ą te k  seansów  o godz. 4-eJ p. p. 
w so b o ty  i n ied z ie le  o gndz. 12-e) 

w poł. , o s t a tn i  o godz. 10 wiecz. 
C eny miejscy. Na I s e n as  od 1 zł. w 
so b o tę  i niedz. od 12-3 75 gr. i 1 zł.

K I N O  T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y ! K I N O - T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y !
Potąiny i wspaniały dramat ludzkich namiętności, rozgrywający sią wrodowiskach przepychu i w kopalniach węgla.

DYNAMITw CONRAD NAGELi HAY JOHNSONgłównych

Kino-teatr

„przedwiośnie5
Żeromskiego 74, róg Kopernika.

CENY MIEJSC: zł. 1.20 90 gr. i 60 gr.
N a 1 s ea n s  w s z y s tk ie  m ie jsca  po 50 gr. 

P o c z ą te k  l e a n t ó w  o g. i  pp. W s o b i t y ,  n iedz ie 
le i św ię ta  o 2 p. p. O s ta tn i  o godz. 10 wiecz.

Wielki podwójny program. — 1-szy obraz. Najpotężniejszy film świata p. t.

Bitwa nad Sommą
Ten film muszą wszyscy zobaczyć, nawet ci, którzy stali dotychczas zdała od 

kina, gdyż takie dzieło można stworzyć tylko raz!

Obraz Il-gi.

99 DONZUANKI”
W roli głównej: ALICE DAY

■  N A S T Ę P N Y  P R O G R A M :  |

TR O JK A
W sobo tę  24 s ty czn ia  1931 r. o godz. 12 

i n iedz ie la  25 godz. 11 rano.
P O R A N K I  D L A  D Z I E C I

Wyświetlany będzie potężny dram at p. t.
„CZŁOWIEK MORZA1*

K I N O - T E A T R
Powszechnej Spółdzielni Spożywców

Sienkiewicza 40.

C eny m ie js c  w dnie pow szednie :  l- sz e  m. zł. 1.30,
ll-g ie  ra. 1 zł., l l i -c ie  m 75 gr. W n iedz ie le  i św ię ta
l - s z e  m. zł. 1.50, l l -g ie  m. zł.  1.25, l l l -c ie  ro .9 0 g r .  Na 
p ie rw szy  s e a n s  c e n y  zniżone: 1 i II i III 60 gr. — 
P o c z ą te k  seansów  w dni pow szedn ie  o godz. 4 ej, w 
so b o ty ,  Dledziele i św ię ta  o godz. 2-ej. O s ta tn i  sean s

o g od z in ie  10 w ieczorem .
B ile ty  cz łon ko w sk ie  po 90 groszy.

Przepiękny film 
pg. powieści 
K. Jacoba Heera 
Reżyserja 
genialnego 
Ernest LubitschKR0LG0R Trzy atrakcyjne 

nazwiska w 
przepięknym, 

erotycznym 
dramatycznym 

filmie
W rolach głównych słynni artyści

Camilla Horn, John Barrymore i V. Varkonyi
Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. Druk F. Rydlewskiego. Sienkiewicza 35. Telefon 10640. R edaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


